Wtorek z5 


| WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
Jenerał-adjutant książę Gorczakow zakomunikował 


następującą, wiadomość: telegraficzną, z daty 12 (24) | 


b. m. o ŁIćj. z wieczora: 
Koło Sebastopola żadnćj szczególńćj nie zaszło 

zmiany;.ogień wszelakoż uieprzyjacielski od czasu do 

czasy wzmaga się. (Gazeta Rządowa). 


Z Petersburga; 6 (18) Szerpnia. 
W imiennym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI NAJ- 
| WYŻSZYM ukazie: nad. 31 Hiipęa za własnoręcznym 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI: podpisem,* do” senatu 
rządzącego wydanym, wyrażono: *wNa zasadzie mani- 
fest 0 powołania ogólićj milicji krajowćj, oraz na 
tńocy postanowienia na dniu 29 Stycznia r. b., przez 
błogosławionej pamięci "w Bogu spoczywającego Oj- 
ta NASZEGO. zatwierdzonego, 'rozkazujemy: 1) Po- 
wołać obeciie milicje: z gubernji: Pskowskićj; Czer- 
nichowskićj, Połtawskićj, Charkowskićj, Weoroneż- 
| śskićj, Saratowskićj,* Symbirskićj, 'Wiackićj, Perm- 
| skićj, Witebskićj i Mohilewskićj. 2) Poboru wojo» 
| wników do milicji dokonać od go Października 
do Igo Listopada r. b. 3) We' wszystkich gubernjach 
| pomienionych, z wyjątkiem Witebskićj i Mohilewskićj, 
| powołać wojowników w ficzbie' postanowieniem 10 
| milicji ożnaczonćj. to jest po 28 ludzi z tysiąca” dusz 
rewizkich; przy obrachowaniw atoli ludności gubernji 
| Czernitiowskićj i Połtawskićj, wyłączył kozaków Má- 
łorossyjskich, z których na mocy ukażu NASZEGO, 
| na d. T Maja r. b. do senatu rządzącego wydanego, 
formują się Małorossyjskie konne pałki kozackie. 4) 
W gubernjach Witebskićj i Mohilewskićj powołać po 
11 wojówników z 1,000 dusż rewizkich. Seuat rzą- 
| /dzący nie omieszka uczynić należyte rożporządzenia, 
^h celem przywiedżenia niniejszego do skutku: 
se Gda (Inwalid Ruski). 


R 
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CESARSKI przywdział żałobę, w dniu 30 Lipca (12 
„Sierpnia), na dni dziesięć, z powodu zgonu J. K. W. 
owdowiałćj, księżnej Augusty-Fryderyki Anbalt-Kó- 
then. : 


s Przez. ukaz JEGO CESARSKIEJ MOŚCI. z dnia 22 
Lipca: wydany do kantoru dworu CESARSKIEGO, 
księżniczka; Alexandra. Gruzijska. -panny Katarzyna 
Bibikow, Dorota Ołsufjew, Olga Ignatjew, hrabianka 
| Marja Borch i panna Barbara Szeremetjew, „miano- 
j wane, zostały pannami: honorowemi NAJJASNIEJ- 
SZYCH CESARZOWYCH. 


LITERACI WARSZAWSCY. 


przez : 
Wacława Szymanowskiego, 
(Ciąg dalszy). 


Oprócz tego, mnóstwo innych. rysunków , i napi: 
sów, pomiędzy któremi wiele było zdań: nader. mo: 


choć nudzi, to ulgę przynosi, a Jędruś nudzi i nie po: 
maga nikomu.'* — „„Przepadnij złodzieju kiedy wy- 


na ciebie. na: Gnojowćj górze... —. „„Ty się, kochasz 
dziecię lube“ it. p. 
" | Strawiłem nad decyfrowaniem tego wszystkiego 
może z jaki kwandrans, nareszcie zbadawszy całą tę 
Ą mozajkę, zapukałem do drzwi. ! i 
=: Proszę wejść, odpowiedział, głos z wewnątrz. 
Sie Otworzyłem! drzwi i wszedłem, 
/96/Mieszkanie Jędrusia składało się »z niewielkićj 


- dszkania stanowiły: jeden stół o dwóch nogach rodzo- 
mych i-dwóch polanach drzewa sosnowego „zamiast 


| Z rozkazu NAJJAŚNIEJSZEGO" CESARZA; dwór 


ralnych, jak np. „Zygie krótkie więc pij wódkę.*: —, 
„Taka; jest różnica Jędrusia od emetyku, że emetyk 


chodzisz tak wcześnie z demu.** — „Jutro czekam « 


stancyjki, o jednęm oknie. Umeblowanie stego mie- | 


? i 4 
| WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Rozkaz do Żarządu Cywilnego Królestwa Polskiego, 

|. Przez NAJWYŻSZE Rozkazy JEGO CESARSKO-KRO- 
LEWSKIEJ MOSCI, wydane do zarządu cywilnego, w St. 
Petersburgu, dnia 25go Czerwca 1855.roku. — Posunięty 
za wysługę łat, ż radcy dworu na radcę kolegjdlnego. urzę- 
driik do szczeg. poru. przy ministrze sekr. stanu Królestwa 
Polskiego, Czeliszczew. Uwo'niony od słażby z powoda sła- 
bości: zdrowia», urzędnik komisji .przygotowawczój, do; rewi- 
zjijjułożenia praw Królestwa. Polskiego, radca, honorowy 
Frankenstejn, Uwolniony od służby intendent byłego, zamka 
Królewskiego w Warszawie, sekr. kol, Gimbutt, nagrodzony 
zosjaje rangą radcy hon., należną mu przy uwolareniu od 
służby. — Il; Przez rozporządzenia komisji rządowych i władz 
oddzielnych, w wydz. kom. rządow, sprawiedil. mianowani: 
pisarz sądu pol. popr. wydz. Piotrk., radca honor. Ludwik 
Zdziarski, p. 0. ases. sądu pol. pópr. wydz. Łęczyck.; arch. 
sądu pol. popr. wydz. Piotrk., Remigjusz Tarnowski, p. o. 
pisarza tegoż sądu; kanc. sądu poli. popr. pow. Warszaws. 
wydz. 2go Józef Lipka, p. o archiw. sądu pol. popr. wydz. 
Piotrk. W wydz. kom: rząd” przych,vi skarbu: mianowani: 
w wydz. dóbr rlasów: rządowych; jeometra Kazım: Jankior 
wicz, p. 0. rówi: pomiarów; adjuakci jeometry: Władysław 
Grabowski'i Karol, Milkuszyc, peł. obow. jeometrów; adjun - 
kci; miernictwa: Karol Kraetschmąr i Hieronim Niezabitow- 
ski, peł. obow., adjunktów jeometrów; aplikanci: Witold 
Wartałowski i Juljan Grzeboliński, peł. ob. adjunktów mier- 
nictwa; rachm. leśny w rząd. gub, August. Jan Hollak, p..o. 
podleśn straż. w leśn. Szydłowieg; rachm. w rząd. gubern. 
Radoms. Franciszek Wasilkowski, p. o. podleśn. strażowego 
w leśn. Samsonów; podl. biurowy w łeśn.Piotrków Jan Sor- 
nowicz, p. o. 'podleśn. straz. w leśn. Lubochnia; podleśny 
straż. w leśni. Kozienice Jan Sieroszewski, p. 0. sprawują- 
cego, urząd leśny Kuflew; straż. podľ. Wine. Raczyński, p.o. 
podleśn. straż. w leśń, Kagów, W'wydż. dochodów niesta- 
łych: referent sekcji :solaćj, radca bon. Józef Parzelski, p.o. 
nadrachm.; tamże bucha| Jan Tański, p. o. referenta;'rach. 
-4, radca hons Stanisław Paczkowski, 'p. 0. buchalt.;: sekret. 
Konst. Zaborśski. p,0,.racam. 4: 7 Alezań.Jeziorański 
p- o: sekr. 4; sekr. Fran. Jarzyna, p. 0. rachm.; jadjunkt ra- 
chunkowości Antoni Kamiński, p. o. sekr.: asystent dzienni- 
ka Adolf Mrozowski, p. o. adjunkta rachunkowości; adjunkt 
“Jan Chrościchowski, p. o. asystenta dziennikarza; kanc, Jó- 
zef Dziembowsni, p. o. sêkti; aplik. Tomasz Pogorzelski, p. 
o. asystenta kasy trzędu loterji; adjunkt urzędu loterji Jó- 
zef Duński, p. o. adjunkta w wydz. doch. niestałych kotmi- 
sji sk.; arch. urzędu konsum. m. Warszawy Józef Kapica, p. 
0. radhi” w wydź. doch. niestał. kom. sk.; sekret. gub. Jan 
Wojde, p. 0. arch. urzędu konsum. m. Warszawy; “exped. 
rogalek Warszaws. Marceli Mikucki, p. o rew. młod, ustu- 
zby kousum, m. Warszawy, i dozorca rzezi Ignacy Podolski, 
p. o. exped. rogatek Warszawskich. Przeniesiony na; wła- 
soe żądanie: podleśny biurowy w leśn. Augustów Zygmunt 
Janczewski, na p.: 0. podleśn. biurowego do leśn.. Piotrków. 


nóg podsadzonych, krzesło, które kiedyś było prze- 
tączkowem a teraz miejsce przetaczkowego siedzenia 
zajmował, kawał deski. od prasowania bielizny, dru+ 
gie krzesło starożytne wybite wypłowiałym, i prze: 
tartym aksamitem, ale złocone po brzegach, pułka 
na; którćj stały pomieszane bez ładu dwie butelki, 
jedna ze świecą łojową, druga nawpół napełniona 
piwem, kilka książek, jodrutowana herbatnięzka i fi- 
gurka gipsówa wyobrażająca Napoleona,, trzy czy 


szczątki piedotłuczonych fajek i stare pudełko od 
cygar defraudowanych. Że skrzynki otwartćj która 


dzieży., A najświetniejszym meblem tego mieszkania 
była jakaś piękna. rzeczywiście, hiszpańska gitarą, 
którćj dwóch stron. brakowało, wisząca na ścianie 
| pomiędzy dwoma landszaltami; z których jeden wy- 
obrażał bitwę pod Kircholmem, -a drugi powrót sý- 
na marnotrawnego. 

W :kąt pomiędzy piecem: a ścianą, wsunięty był 
siennik na którym spoczywał sam gospodarz, domu 
z głową opartą na, poduszce skórzanćj widocznie że 
starego jakiegoś wyjętćj poWozu, przykryty płasz- 
czem z niebieskiego sukna z aksamitnym kołnie- 
rzem. , 


Jatro Ścięcie Ś. Jana Chrz. 
Wschód słoń. 0 zod. 5 min. 6. — 


cztery połamane cybuchy na których osadzone były , 


stała w kącie, wyglądały strzępki jakiejś, starćj. o-' 


„Na drugim gościnnym sienniku przyozdobionym 
4 pierzową, poduszką w powłoczce w paski czerwone 


Zachód .0.g. 6.m. 56. 


Uwolnion” od obowiązków na własne żądanie: exped. ro- 
gatek Warszawskich, sekr. prowiacjonalny Karol Janowicz. 
Dla przejścia na inną posadę: podłeśay biurowy w leśni- 
ctwie Rajgród Piotr Menszyków. W dyrekcji drogi żelaznćj 
Warszawsko- Wiedeńskićj mianówany: pomocnik maszynisty 
Mikołaj Tarłojewicz, imaszynistą. Zmarli wykreśleni zostają 
z listy urzędników: jeom2tra: w wydz. dóbr i dasów komisji 
skarbu Juljan Dombrowski,i rew. młod. słażby wk Ad. 
néj m. Warszawy Adam Motylewski. — (Podpisał): Namiestnik, 
Jeńerał-Feldmarszałek, Książę Warszawski, hrabia Paskewicz- 
Erywański. 

— (Księgarnia i skład nut muzycznych R. Friedlein, przy 
ujicy Senatorskićj Ner 460, odebrała następujące nowe 
dzieła: ,„Pokatnicy,'* poemat, napisał Bronisław L....., cena 
rs. 4;kop. 50. „„Mowy pogrzebowe, * „przez Józefa Wilcżka, 
rs. 4 kop. 50. „Mohort, rapsod rycerski,“ rs. 3 kop. 30. 
„Chemiczne sprawy żywotne,” przez dra A, Kryszkę, rsr. 4 
kop.50, ` 

% Statuta dyecezji wrocławskiej. — Ważną jest 
batdzo książka, jako materjał do dziejów naszych, 
która już jest na ukończeniu we Wrocławiu, a nawet 
może jaż i wyszła na widok publiczny. Mówim'ozbio- 
rze statutów dyecczji wrocławskićj. który wygótować 
i wydać rozkazał dzisiejszy ks. biskup Forster, godny 
następca kardynała Diepenbrocka. Tytał dzieła tego 
niemiecki będzie podobno: Sammlung aller Breslauer 
Dioecesanstatutem. W tym zbiorze żawarte być mają 
nigdy dotąd niedrukowane statuta z r. 1245 i 1267, 
i jak się zdaje Stenzlowi nawet nieznany statut, po- 
chodzący z czasów Karola Ferdynanda Wazy króle= 
włcza, syna Zygmunta III, a biskupa razem płockie- 
go i wrocławskiego. Text statutu r. 1245 wyjęty 
z. bulli zatwierdzającćj; text 1267 z transsumptu księ- 
gi zwańćj Liber Niger, przechowywanćj w archiwum 
katedralnem; text wreszcie ustaw r.' 1653, podług 
kopji urzędowo zrobionćj z oryginału, który się kryje 
w pargaminówym rękopiśinie" ministerstwa wyznań 


W Wiedniu; synod r, 1653 nie miał miejsca we Wro- 
-eławiu, więć téz i oryginał ustaw żnałażł się gdzie. 


iudzićj, ale biskup postarał się o text. Nie potrzeba 
mówić jak znakomicie wydanie wrocławskie pomno- 
ży skarbiec prawa kościelnego w dawnćj ‘Polsce, nie 
potrzeba dowodzić jak wydanie to dobrze ukazuje się 
we właściwym czasie. Właśnie teraz nieżmiernie'u 


nas zwrócona (waga publiczna ku synodom. Ksiądz 


Mętlewicz ciągnie dałćj swoję arcy ważną monografję 
synodów łęczyckich, inny uczony Romuald Habe już 
od lat dziewiętnasta gromadzi bogate zasoby do wyda- 
nia kiedyś wszystkich stattitów prowincji giieźnień- 
skićj, (jak o tem przekonać się można z jego rozpra- 
wy, drukowanćj w Bibl. Warsz. 1851, styczeń, tst. 
9EI—111). Sam Stenzel bardzo wiele objaśnił dzieje 


"kościoła, wrocławskiego, przez wydanie Dyplomata- 


i białe, leżał ów brunet Leon, który dnia wczorej- 
szego zbudował mnie. był tak świotną allokucją o 
powołaniu literata. Otułony oń był po uszy w sta- 
ry płócienny szlafrok w kratki niebieskie na którym 
tyleż co kratek było plam atramentu i dziur fajką 
powypalanych. : 

Gdy wszedłem, Jędruś nięruszając się ze swoje— 
go siennika, wskazał mi owo wspomniane już aksa- 
mitne krzesło i rzekł: 

-—. Cieszę się młodzieńcze iż widzę w tobie dwa 
wielkie przymioty, jesteś słownym i rannym, oświad- 
czam ci;z;tego powodu moje zadowolenie. A, na do- 
wód tego zadowolenia, pozwalam. ciusiąść na krze-. 
śle które, kiedyś należało do hetmana Koniecpolskie- 
go, a teraz dziwnym zbiegiem okoliczności, przeszło 
na-moją własność. Niechaj. to hetmańskie siedzenie 
wzbudzi w tobie wielkie, i piękne myśli, dozwalam 
ci myślić, zanim wstaniemy,. co, wkrótce, nastąpi, a 
przy tem oprócz myślenia, możesz sobie przypatry- 
wać się mojćj galerji obrazów. 

I domówiwszy. tych słów; wskazał / mi ręką na 
ścianę przectwległą mojemu siedzeniu, aktórćjniedo- 
strzegłem przy wejścia, bo była z tejże'samćjrstrony 
co i drzwi wchodowe. my 

Rzeczywiście trudno Wwam' nawet opisać: jak ta 
ściana na wszelkie sposoby pómózarą była. Jakieś 
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z nim czytelników; nikomu więcćj nieprzystoi zrobić 
to jak Pamiętnikowi. Wydawcą zbióru jest doktór 
Montbach; sekretarz” biskupi.  Ceńa* niezmiernie u- 


miarkowana; bo przecie żatom gruby. obejmujący 22 


arkusze druku, 1 talar zapłacić, jest bardzo, bardzo 
tańió. 

571 W dniu wczorajszym zachorowało na cholerę osób 39, 
w tój liczbie z pow, Warszawskiego osób 2, wyzdrowiałojł 8, 
umarło 10, pozostaje chorych 136... 


| eń t 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
AYN- i Gwoli oM osĄć 

Londyn 21 Sterpmia. Królowa poruczyła sir Ry- 
szardowi Pakenham, byłemu ministrowi ańgielskie- 

mi w Lisbohić, misję śpecjalną w tej stolicy, dla po- 

winszowania królowi portugalskiemu dójścid do pet 

noletnośći, zak 
| 1.— Dyrekcja kolei żelazućj „północnćj w Anglji ð- 
trzymała polecenie poczynienia wszelkich potrzebnych 
przygotowań. do przewiezienia Jej Kr. Mości i rodziny 
królewskićj do Balmoral, w pierwszych doiach przy- 
szłego tygodnia; (Undependance Belge), 
A M R..1. A, 5%. 

e  Paropływ, Atlantic przywiózł do, Liverpoolu 
pocztę z;Ņew- York 8 sierpnia. Wiadomości zawarte 
w dziennikach; są nader interesujące; przytoczymy tu 
najcharakterystyczniejszą ich część, 

Pierwsze dni. miesiąca. sierpnia miały dla Stanów 
Zjednoczonych pewną ważność polityczną. W pier- 
wszćj połowie tego miesiąca, w wielu stanach nazna- 
czone były wybory i tu objawiła się w głosowaniu 
publicznem pierwsza; sposobność oświadczenia, Się 
względem urzędowego programu knowuotingów, aza- 
tem okazania miary wiele onirzyskali lub stracili w o- 
pibji poblicznćj, od czasu, sławnćj konwencji w Fila- 
delfji.. Rezultaty „głosowań, (pol]) które przy odejściu 
poczty nie; były jeszcze znanć. tylko częściowo i nie- 
kompletnie, zdająsię potwierdzać przepowiednie wzglę- 
dem przyszłości ruchu. który w pierwszym kroku wy- 
sitąpił z pretensją wszęchwładztwa i niezmierną dumą. 

W północnćj Karolinie porażka stronnictwa arcy- 
amerykańskiego może być yważanaza zupełną. W;Te- 
nesee jest ona mnićj pewną i będzie zapewne mnićj 
stanowczą, jale w najlepszym nawet razie, knowno- 
tiogowie nie mogą spodziewać się wywierać prze- 
ważny wpływ w kampańji prezydentoskićj 1856 r. 

W; Kentucky tryumf ich spowodował okropne za- 
wichrzenie, które. rzuca smutne światło na stan mo- 
*ralności w tćj częśći północnćj Ameryki. „Przez. dwa 
dni krew płynęła na ulicach Louisyille, najznakomi- 
tszęgo miasta w ćj prowincji i eate, połacie domów 
stały się pastwą płomieni, Zdaje. się jednak że Irland- 
czycy są najwinniejszemi,, Ich to napaści na spokoj- 
nych głósującyeh, wywołały tak. krwawe odwely ze 
strony większości. Przy odjeźdaće poczty w dniu, 7 
sierpnia wieczorem. spokojność i porządek nie były 


zwierzęta niestworzone, „jacyś ludzie w kostiumach 
których świat nie widział, jakieś symbole nie do wy: 
tlumaczenia. 

Czytałeś tam przekleństwa .rzucane na Bibljote- 
kę Warszawską 1 obrazy popierające też przekleń- 
stwa. — Słowem była to dziwna jakaś mieszanina, 
w którćj trudno było ładu dojść, A jednak w na- 
kresleniu każdćj z tych figur w samym nawet ukła- 
dzie widniał talent a nawet znajomość sztuki. Nie par- 
tacz musiał to wszystko robić, a jednak -eóż to był 
za talent który się marńówał ná tak bezpożyteczne 
roboty? — Zdawało się, że pomiędzy tymi ludźmi, 
zdolności, taleht, gieńjusż, może to wszystko miało 
się marnować na drobnostki, “iia oryginalność, na 
szaleństwo. Może to inaczej być nie mogło, może 
gdyby nie było tegó ruchliwego, tego zapalonego ży- 
cia, nie byłoby 1 późniejszego ożywienia i rachu. 
Ale bacząc ma małą ilość tych którzy: oparli się 
próbie i szli dalćj, prawdziwie” żałóć przychodzi na 


takie zmarnowanie Sił. — Kiedym przypatrywał im 


się, kiedym rozmyślał nad nimi,, zdawało. mi się że 
to musi: być nadmiiar życia który koniecznie wszel- 
kiemi sposobami cłice się na jaw wydobyć. W; ka- 
żdym razie było to życie gorączkowe wysiłające, do 
najwyższego stopnia, był to stan nienaturalny, stán, 
przejścia. A że to było prawdziwem przejściem, 
może stanąć za dowód, iż zaraz-po tem i zaczyna- 


i katedralnem we $ „ij 


biecuje | 
| w ciągłych powodzeniach na północy i zbliska 


| wysłał do tego miasta z tytałem ambasadora p. Vidal, 
męża jego świekry. z, którym udała się cała MRI 
Dzienniki amerykańskie „wątpią czy ten nowy, dyplo- 


oluej 


ża miastu Matarhor4s, jedynemu które jeszcze trzyma 
za dyktatorem. Ten jakby niedość jeszcze mu było 
obecnych trudności, zerwał stosunki z p. Gadsden, 
ży że to nieporozumienie przerodzi się w starcie mię- 
dzy dwofna rządami, jeśli mdżnś tak tętutawać jesz- | 
cze administrację Santany. Pan Gadsden zażądał in- 
strukcji od rządu w Washington,. a jego. przeciwnik 


ji 


mat zostanie przypuszczony do. przedstawienia swoich 
listów wierzytelnych. śosaji 
Przyczyną zerwania jest opozycją Sta wiona przeż p. 
Gadsde przeciw wygnanie dwóch jego współziom= 
ków, pana Delgrado, Eredia z Hawany. naturalizowa* 
nego w Stanach Zjednoczonych. a zbiegłego do Me- 
xyku, drugiego p. Soulć, byłego ambasadora w Ma- 
drycie, który niedawno wylądował w Tamaulipas 
bez charakteru dyplomatycznego, któryby usprawiedli- 
wiał jego podróż. Santana oskarża dwie te osoby że 
są tajnemi ajentami flibustjerów z New-Orleans i pół- 
nocnćj granicy, którzy przychodzą tajemnie w pomoc 
stropnictwu powstania. 3 
Tema 'zarzitowi nić” zbywa na” pewnym '0dcieniu 
prawdopodobieństwa, jeśli nie' w.teń eo osobiścię do- 
tyczy pp. Delgrado i Sonulć, to przynajmnićj co doży= 
wego pragnienia wielu osób w Stanach Zjedtoczo- 
nych, korzystańia z zawichrzeń, jakie nieszczęśliwy 
rząd Sańtany obudził w Mexykń. ku powiększenia 
granic Rzeczypospoli(ćej i wciągnienia do jéj zwiążku 
Mexyku, Ta myśl nie ukrywa się nawet wcale. Wkrót- 
ce przed zerwaniem, biegała wieść, że rząd Stanów 
Zjednoczonych ma zamiar kupienia półwyspy Yukatan 
i wysp przyległych przylądkowi Colachi. Miano ną- | 
wet uczynić pewne kroki w tym duchu. Santana i je- 
| go;kreatury byliby znaleźli w. tem źródła pieniężne. 
nieodbicie im potrzeboe do. prowadzenia dalćj walki 
przeciw powstaniu, ale dzienniki „Związku bardzo ży- 
wo oświadczyły się przeciw tćj kombinacji, zwłaszcza 
dla tego powodu, który'czynił ją pożądaną dla Sań- 
lany. Oświadczyły one bardzo naiwnie, że gdy rewo- 
licja bliską: jest zwpełnego tryamfu, wydatek na ka- | 
prio wspómnionych wysp byłby zbytecznym i tylko 
opóźniłby przyłączenie Mexyku. Á 
Przeczuwając swój bliski upadek, Santana udaje | 
wielkiego Jiberalistę, i człowieka bezinteresownego, 
_znużonego ciężarem, władzy, Wiadome są jego propo- 
zycje podane radzie stanu i uprzejme, : pochlebne, od- 
powiedzi jakie na nie otrzymał. Nowa ustawa układa 
się obecnie; według jednych, będzie.ona ułożona po- 
dług dawnych zasad organicznych, według drugich, 
terdźniejsza ustawa: Cesatstwa francuskiego ma jćj za 
wzor posłużyć. 
—. Wiadomości ż Kaliforńji dochodzą do 16 lipca, 
Kopalnie okaznją się obfitszemi niż kiedykolwiek, ale 


nia piśmiennictwa w Warszawie. I szło tak coraz 
dalój we wzastającym postępie. A postęp ten mie 
poszedł, nie mógł pójść od ludzi skończonych ale od 
ludzi poczynających, nie od dojrzałego wieka, “dle 
od młodości silnćj wiarą í zapałem, bo wszakżeż 
Pompejusz juź powiedział w starożytności kiedy mu 
senat 'tryunafn odmawiał, — że nie żachodzące, ale 
wschodżące słońce czcić należy, gii ay 
Podczas kiedym się przypatrywał tej jak ją Ję- 
druś nazywał galerji obrazów, obadwaj poeci wsta- 
wali z sienników i ubierali się. Trzeba im przyznać 
że to strojenie się nie wiele. im zabierało czasu. — 
Grzebień i szeżotka były to rzeczy najniepotrzebniej- 
sze zupełnie, zbytkowne sprzęty i gospodarz domu 
uważałby sobie za uwłóczenie gdyby kto ośmielił 
się wspomnić o nich w jego obecności. Toż samo 
-trzeba powiedzióć: 6 czyszcżeniu rżecży, Jędruś ù+ 
trzymywał bowiem, . że tym sposobem niszczą się 
tylko 1 że najoszczędnićj będą się nosiły, jeżeli się 
wcale do nich miotełki nie użyje. Podłoga nigdy 
nie była zamiecioną, a powód tego bardzo jasny, bo 
na podłodze leżało mnóstwo -papierów, na każdym , 
papierku było coś zapisańego, czy notatka Cży po- 
czątek, jakiego wiersza, czy szkic lub coś podobhe- 
go. Jędruś więc nie chćąc żeby pisma które mo- 
gly być kiedyś jeżeli już nie są skarbami mieocenio- 


Stanów Zjednoczonych. Wszystko wró- | 


| krzykach, każdy z całego serca 


polu marsowem, ma zwidzić gmach inwalidów. Mó- 
wią żd książzć Hjefońim wyjechał wcześnie z Paryża, 
aby uniknąć potrzeby znajdowania się przy tych od- 
TAAK Ao dais FTR GEREDE 
czywają zwłoki więźnia. z wyspy św. Heleny. 

— ŻZaprosiny na bal w Wersalu są już rozesłane. 
Zaprosżeti mają przybyć w wielkich mundurach. 
Mońtteur i inae dzienńiki” paryskie zawierają 
obszerne opisy wczorajszego widowiska w teatrze 
wielkiej opery. | 283. „BI 

— Prefekt Sekwany Wómaczy się w nocie żdmie- 
szczonćj w Mońiłorże, że wszystkie bilety na bal % paź 
łacu miejskim są już rozdane, że zatem wszelkie przy- 
syłane w tym przedmiócie: reklamacje nie będą mo- 
głę być uwzględóionemi, ' 
m Sąd w; bonai; wydał wyrok w sprawie'machiny 
piekielnćj. znależiónćj nia kolei północńćj, skazającćj 
czterech uczestników  tój zbrodni na karę ojeobójców. 

(łndependance. Belges): 

Paryż 24 Sierprid Bal wyprawiony dla królowój 
Wiktorji przez: municypal ność. paryską. byt bardzo 
świetny: — Dzisiejszy Moniteur: donosi, że książe Na- 
poleon i jenenał Canrobent otrzymali wielki krzyż or- 
deru kąpieli. Daléj tenże dziennik donosi, że. książe 
Hjerónim w niedzielę: przybędzie do Paryża i złoży 
swoje uszańowatie Jej Kr Mości. (Neue Pr. Zeit} 

ODWIEDZINY; KRÓLOWEJ ANGIELSKIEJ 

W PAŁACU WYSTAWY W PARYŻU. | o 

Independance; Belge //zawiera: następującą „korre- 
spondencję z,Paryża.22 sierpnia; (0 

Dzień dzisiejszy pozostawi. długie i. nieprzyjemne 
wspomnienia dla wystawców, Wróciliśmy sę d0 tych 
pięknych -dnisotwarcia wystawy, W których wystawpie 
cy i publiczność uważani byli jak. trzoda na rzeź 
pędzona, Zawiadomienie porozwieszane wczoraj w gma- 
chu, donosiło wystawnikom, że będą w puszczani przez 


| m 


drzwi Nr. V ii sto nie; ,późnićj ; jak. do godziny, LOćj. 


O wpół do dziesiątej mnóstwo tych panów, przybyło. 


| do drzwi. Nr. V i te<znaleźli zamknięte, a straż odsyła 


ich do drzwi Nr. VI, tam ta sama scena, „W.ysławnicy 
wracają do:Nr, V„; znowu do Nr. VI i ciągle zastają 
przed sobą drewnianą zaporę. Na tych spacerach czas 
upływa, godzina IOta wybiła b, strażoicy którzy, nie 


«chcieli wpościć tych panów o godzinie. wpół dó dzie- 


siątćj, oświadczają, że ponieważ dziesiąta wybiła jaż, 
więc: nikt wchodzić: nie może. Nieokontentowatiie 
objawia się w szemraniach, nareszcie i głośńych wy- 
klnie administrację. 
Tymczasem osoby, kupujące bilety 25-frankowe na 


 pożoślały czas wystawy, wchodzą dumnie przez ko- 


towróty; alef przyjdzie i nA nich kolei. Obtrżeńi 
wystawnicy krzyczą że oni więcćj zapłacili niż 26 fr. 
i że bez nich nie byłoby Wystawy. 

Te krzyki zondziły bakoliec panów stojących przy 
jedóem oknie % biurze administracji, wkrótce chara 
sierżantów miejskich wpadła między wystawników 
zmuszając ich grubjańsko do wyjścia. Ale ci trzymali 


nemi, zarzuciły się gdzieś na śmieciach Teperow- 


jac od tćj daty rozbudził się pewien ródzaj ódródze- 


skiego pałacu, a w olbrzymim Teperowskim pałacu 
mnóstwo jest śmieci, , nie pozwalał nigdy porządku 
robić w swoim pokoju. ESI 


Gdy już toaleta całkiem prawie ukończoną była, | 


drzwi się otworzyły “P wszedł dwunastoletni chło- 
pak, niskiego bardzo-na swój wiek wzrostu, rumia- 
ny jak aniołek Rubensa, brudny i obdarty jak że- 
brak Marilla, a na tj młodziutkićj jego twarży wi- 
dać było śmiałość, dowcip, i ten nieokreślony: Wy- 
raz sprytu który cechoje ulicznika warszawskiego, 


jeżeli się już uda taki ufićznik, a bardzićj jëszeze 


papra krakówskiego, których rasa niestety zupełnie 
prawie już zaginęła, Ż niesłychaną zręcznością niósł 
on na ręku piramidę hader sztucznie ułożoną z dwóch 
butelek piwa, z ogromnego kawała słofiiny, zwdńćj 
w technicznym rzeźnickim języku bokiem, z bochen- 


ka ehlèbä istatćjbatelki do wpółnapełnionój wódką. 


— Jak się masz Ġallileúszu, zawołał Jędruś, na- 
der mi przyjemnie cię oglądać, ale ostrzegam cię je- 


<dnak, że jeżeli drugi rż się tak jak dziś spóźnisz, 


to pomimo całego szacanka jaki: dla ciebie wyżnaję, 


| dostaniesz w pape że '4ź ci rajskie. świeeć zaświecą. 


Powiedz mi medółęgo coś: robił po drodze, 
OLL Biłem dwóch żydziaków, odpowiedział dto- 
pak wcale widóć niedlękniony gróźną mówą teda- 


=> 


owe słówa Mirabcau 'ż małą odrninną: »Jesteśmy ta 


się dziełbie' i nie chciełi ustąpić: i wie jeden powtórzył 


z woli miszych wystawionych przedmiotów i nic w yj- 
dźieńty nawet przed siłą bagiretiiw.« Jednakże trzeba 
bęło ustąpić; bo dowódca sierżantów. miejskich dał im, 
rozkaz zmuszenia opornych db oddalenta się. Na 
sztzęście jakiś siwo- włosy jegomość z wielu ofiderami 
przystąpił do okna sekretarjetu: i cozpaczęła się na- 
stępnjąca rozmować! =i : i i 

Pan. Panowie trochę cierpliwości, a wejdziecie 
WSZYSCY: 

Wystawnicy: 
pychają nas. 

Pan: Wykonywają polecenie. , 

Wyśtawnicy. Żadne polecenie nie może, nakazy- 
wać grubjaństwa. | ~ 

Pan (do sierżanta i wystawników). Żaczekajcie pa- 
nówie. poszukam pana komisarza jeńerałńnego i nie 
wątpię, że dn każe wpuścić tych panów, 

Dowódca sterźantów Nikt tu bie tna tic do roz* 
każania prócz tibie ! Sierżanći wykonajcie polecenie. 

Jednakże sierzańei Trozsądniejst niż ich dówódca 
wahają się, a os adchadzi wołając ż gniewem ża u- 
wym panem. „Na drugi raz będziesz pati sam Wy- 
dawał zlecenia.* A 

Wystawnicy czekają trzy kwańdranse ściśnietń 
przy drzwiach pałacu, nakónieć utworzono szpałet 
Z sierżańtów miejskich, otworzońo drzwi i wysta- 
wnicy wełodżą pó jednemu ulegająć dróbnostko- 
wym sprawdzaniom ich biletów i podpisów, Weho- 


Tak! zapewnie, właśnie sierżanci wy- 


dzą zmęczeni i gniewni, ale wesżk przynajmnićj. | 


Ale otóż cóś nowego. 
Nie można krążyć po całym pałacu; pozostawio- 
nó woliem jedyne przejście wzdłuż połnocnego mu- 


ra. Reszta zabarykadowana” sznurem brobionym | 
przez sierżantów miejskich: Przy każde miejscu | 
sznur i trzech sierźantów.  Wezwano wystawników, | 
aby: każdy: był przy swojćj szafie; dła udzielenia żą- 


danycir objaśnień, a nie puszczają ieh w żaden spo- 
sób do: tych szaf, Osoby które zapłaciły 25franków 
aby zobaczyć królowę angielską mie są szeżęśliwszć- 
mi, kazano irń-wejść na galerję. Tubnies ma ani 


sznatów; ani sierżantów, można się przechadzać do-/ 


wolnie, widać zatem; że Krółowa tym'razem nie bę- 
dzie zwidzała galerji. 


ki, którą królowa trzymała otwartą prawie przez ca- 


- ły czas wizyty, > Kilkartylko dam należących do dy- 
płómacji, członkowi komisji przysięgłych, końńisarze 


zagraniczni i kilka ziakomityeh osób, mieli pozwo- 
lenie ugrupowania się w około fontanńy, ale zazbli- 
żeniem się Jéj Kr. Mości, vsierżaneci odepehnęli ieh. 
w sposób niegodny. Kilka 'dam angielskich obja- 
wito głośno swoje oburzenie, że ci ludzie śmieli do- 
tknąć ich rękami, aby je usunąć; i damy te miały 


pajzupełoiejszą słaszność. Ta'uporczywa służba po- | 


licyjna wykonywaną była przez 1200 sierżantów miej- 
skieh,nie licząc straży, O godzinie wipół do LOćj mu- 
zyka pułku gwardji zagrała: God sdve: the. Queen da- 
jące znać /o przybyciu królewskieh gościi/ Cesarz 
szedł ndjprzód/ prowadząc Królowę i książę Napó- 


ktora, i zaczął powoli i z ostrożnością, rospakowy - 
wać na stół cały swój ładunek. | 
Liri fe bardzo robisz 6 mloda ozdobo nasra 


- rzekł Leon śliniąc dłonie i gładząć niemi włosy przed 


jakąs skorupą lustra, która niewiadomo skąd, zabłą- 
kała się tam, na wielkie umartwienie Jędrusia, któ- 
ry sobie: codziennie stłuc ją przyobiecywał. Zle bar- 
dzo postępujesz. Każdy młody hebrejczyk jest tobie 
równym w: obliczu ludzkości, nie trzeba upokarzać 
ludzi. innych wyznań, a ty nazbyt wysoko. stoisz 
w. wykształceniu żebyś nie miał. być stronnikiem i 
przyjacielem tolerancji. Racz zachować w pamięci 
te słowa które mi dyktuje przyjażń i szacunek dla 
„ciebie. 


=> Przyszły. współpracowniku nasz, rzekł Jędruś 


odwracając się do mnie, zapewne -zechcesz zabrać 
znajomość z Gallileuszem, który jest ńajgłówniejszą 
ozdobą naśzćj redakcji. Prezehtuję €i'więc go. To 
jest człówiek co słońce wynałażł. Wszakże ty wy- 
nałśżłeś słońce, zapytał tóńem poważnym chłopca, 


„który już skończył swoje ustawianie na stole. 


- Chłopak: wyprostówał: się jak żołnierz, ręce opa- 
dły mu po bokach, brodę, podniósł, nogę jedną wy- 
stawił wprzód i rzekł: 


=="Wypnałazłem: " | 


| będą skończone. lane jeszcze są dła nich ukryte i nie 

* Przedano prześzło 2,000'biletów 25 frankowych; 
i osoby które je kupiły; miały przyjemność przypd-| 
trywać się z .gulerji wierzehniemu pokryciu'parasol-| 


łeón'postępówał obok. O kiłka kroków szedł książę 
Albert, prowadząc swoją córkę młedę księżniczkę, 
która jest bardzo podóbna/ do królowej Wikterji, 
w'epoee jéj koronacji. Książę: Waljć z drugiej -stro- 
my prowadził” się: z księciem Albertem. Za niemi 
szło kilku znak amitych: urzędników dworu i wysta 
wy, tudzież damy honorowe. 

Królowa bardzo prędko: przechedżiła: koło: roz- 
maitych przedmiotów; zastanawiając: się nieco tuti 
owdzie, ale i tak pv' przeszło godzinnćj przechadzce 
uczuła się zmęczoną i coraż bardzićj przyśpieszała 
przegłąd. > O'drugićj godzińie wizyta skdńczyła-się. 
Juk tylko Królowa przeszła z głównego gtnachu do 
aanexu, otworzono tamten dla publiezności,'« zam 
kwięto teh ostatni, wystawnicy i właściciele biletów 
25 fr. wymęczeni 'i wygłodzeni ód godziny dziewią* 
tój, przedewszystkiem raucili się do bufetów. 

Jutro sam tylko książę Albert zwidzi wystawę; a 
po jutrze Królowa ma przybyć do pałacu przemysłu 
o godzinie 3ćj po'poładniu: (Ind. Belge) 

HAIS ZAPFĄON dw A; 

Madryt 18 Śterpnia. Strówaictwo altra-prógrtesie 
stów i demokratów wydało gwiłtowną odezwę do miż 
licji narodowej i rożrzuciło jej kilkadziesiąt tysięcy 
exemplarzy. W odezwie tej stronnictwo” exallowane 
wylewa całą swoję nienawiść przeciw marszałkowi 
O'Donnell, którego ogłasza ża zdrajcę. i 

— histy z San Sebastiao, San Juande Luz i Bia 
ritz donoszą, że cholera wybuchła” w tych miejscach 
z gwałtównością. Rodziny chcące opuścić miejsca dó> 
tknięte cholerą, zmuszone są oddalać się piesżo, gdyż 
wiepodobua dostać anil powozów ani koni. 

(Mtdependance Beige): 
Bi MORLAND IA ! odd 

Haga 21 Sierpnia. Postanowienie królewskie na- 
znacza dzień 23 b. m. na zamknięcie posiedzeń sta- 
nów jereralnych: Minister spraw wewiiętrżnych do- 
pełni tej ceremouji i odczyta stosowną mowę. 

1 > (Neue Preussisehe Zeitunmgyé: 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. — - ) 
= Dziennik braxelski. D ÆEtøite ogłasza uastępują- 
ey list z obozu pod Sebastopołeny 24 lipca: | 

Większa część naszych nowych baterji postępuje | 

szybko: Rossjanie starają się uszkodzić je pierwej nim 


pokażą” się aż dopiero dla działania szczególnie prze- 
ciw flocie: Jeśli niepotrafimy zniszczyć ją/należy przy- 
najmniej starać się paraliżuwać jej działawie: Po bę-- 
dzie główne żadanie baterji wzniesionej” na cypłu Ca- 
renage niedaleko dawnego mostu, po lewej stronie na- | 
szych szańców lavarende, wa pochyłości idącej od ba- | 
terji Selengińskiej ku mórzu. W tej baterji znajdować 
się będzie 60 dział, z których 50 a la Paixhans-kali- 
bra 80,50 i 80 fam. i 10 moździerży, będzie więc ona 
strzelała wprost i przeż elewację, kiedy tymczasem bate- 
rje wąwozu Korabelnaja nie mając dostatecznego wido- 
kü przed sobą muszą tylko używać ognia elcwacyjnego. 

Ta baterja Karenażu wébúdza obawy jak to powie- 
dzieliśmy w pierwszym początku jej budowy. Starano 
się ją jednak tak osłonić aby mogła oprzćć się wszel- 
kim możliwym wypadkom. Wzięto marynarkę wkon- 
trybncję;' wszelkie drzewo jakiego można było do- 
stać nżyte zostało do blindażów; belki, maszty zapa- 


sowe; uiczegó nie oszdzędzono;' bicktóre Sztuki mają 
metho w kwadrat, to' wszystko przysypamo ziemią: i 
odarniowano. Nigdy hie zbadowańo: jeszcze podobnej 
baterji, a jednak obawiają się o nią i piec w tem dzie 
whego, jeśłi spojrzymy na przeciwny brzeg przystani 
gdzie Rossjanie mają blisko 150 dział, których wszy+ 
stkich ogień skwpiony jest na tę baterję: Ale nie przer 
stają oni na tem i stawińją jeszcze mowe, Nić więcej 
zatrważającego jak ta' panoraina półaocnego brzegu. 
"Armja wadzi się. Kiedyż będziemy atakowali? Jet 
steśmy gótowi, ale Anglicy jeszcze nie. Ale oprócz o- 
późnień waszych sprzymierzeńców żdaje się; że i tele- 
graf mięsza się nieco do kieruńku tych rzeczy ci bież 
którzy mówią nawet, że ża nadło się mięsza; co: pfzer 
szkadza” dalszemu prowadzeniu ' interesów. | Jenerał 
Pellisier u którego 6twartość jest jódnym ż najdro> 
bniejszych jego przymiotów mie tai: się ze skargami 
na rózność rozkazów jakie otrzymuje i na zbyt częste 
mięszanie się poleceń z Paryża: w szczegóły  obłężet 
nia, "którego" odpowiedzialność na nim samytn tylko 
ciąży: i Í td 
oa Ocżekująe ataku'co chwila'mamy alarmy. W nocy 
szczególnie są one cżęste. Niech tyłko jakiemu żołnić= 
rżówi żdóję się, że / widzi w oddalenia ruch: jakiego 
cienia, zorazestrzela i cały korpus słucłiączy zrywa się 
na nogi; Strzelają, odpowiadają z tego samego tona, 
artyłerja wdaje się, i za godzinę, czasem później, ogień 
ustaje tak jak się rozwinął, to jest bezpowodą W 'ho= 
cy 722 na 23'beż żadnej innej przyczyny prócz strza- 
łu karabinowego może nie zupełnie: przypadkowego, 
sypat z*6bu'strom' straszliwą katronadę' przez) trzy 
kwądranse: tsei w 
Korpus'qad rzeką Czarną ciągle pożostaje' w spo» 
kojności. i spoczynku. i 


/—— Piszą z Łondynu 2 sierpnia do Gazety Aug. 


sburgskiej: 
'Następające doniesienia okazują jak bardzo mylono 

się powątpiewając” o doskonałym,użytku jaki będzie 

aczyńiony w Turcji z funduszów nowej pożyczki. List 


| z Konstantynopola donosi, że Padyszach zarządził ob- 


stalanki podaranków przeznacżonych dla królowej 
Wiktorji, Cesarzowej francuskiej, Cesarza, Króla sar- 
dyńskiego i księcia Alberta za dwa miljeny fr. Damy 
otrzymają piękne klejnoty, a panowie siodła wysa- 
dzane drogiemi kamieniami, 

— Flota wojeuńa turecka:cała zmienia się w sta- 
tki transportowe, ponieważ ten rodzaj służby nateraz 
zdaje się być najpotrzebniejszym. Same tylko paro- 


pływy zostaną uzbrojone, są. one obecnie wszystkie 


na morzu Czarnem, wyjąwszy Techrefie, Peiki i 
Bassau, tudzież jednej fregaty egipskiej, jednej tune= 
tańskiej i dwóch korwet. 

— Piszą, z Galaczu do Zeit pod dniem 1 sierpnia, 
że ruch w wojsku tureckiem przedstawia obecnie bar- 
dzo mało działalności, tak, że wyprawa do Bessarabji 


litarna działalność Turków ogranicza śię na. mniej 
lub więcej silnem fortyfikowaniu punktów strategi- 
cznych-na prawym brzegu Dunaju, tudzież na nauce 
rekrutów, którzy przybywają tu codzień. Izmai]-pasza 
ciągle dzieli swój pobyt między Szumlę i Sylistrję, 0d- 
widzając to jednę to drugą z tych twierdz. 


i: Pijem, ale bardzo mało. ; 
-— Nö kiedy piłeś, to odpowiesz mi nakilka py- 
tań które ci zadam dla nauki i zdziwienia tego pā- 
na, co także chce być poetą I móże ci kiedyś będzie 
wódki. kupował, | 
I zaczął zadawać chłopcu następujące pytania, na 
które tenże odpowiadał z wszelką pewnością siebie 
1 stanowczym tonem. 
Kto był Galileusz? 
Szewc. 
Jakich skór najwięcćj używał? 
— Warszawskiego wyrobu. 
— Co on wynalazł? 
Że słońce Świeci. 
Jakim sposobem to wynalazł? 
Bo się słońcu przypatrzył z bliska. 
A to jak? 
is Uważał że zwykłe słońce spać się kładzie do 
Wisły iz Wisły wstaje. Więc-raz kiedy posżło 
się na noc kąpać do rzeki, Galileusz podkradł się 
na brzeg. A że wtenczas nie było łazienek ani gá- 
larów i słońce całe swoje ubranie, na brzegu zosta- 
wilo, Galileusz zabrał mu i surdut i buty. i kami- 


= 


— 
— 
— 


— 


zelkę i kołnierzyk: i kapelusz, słowem: wszystko, tak, | 
że słońce zostało się w Wisle' nagiuteńkie jak je $£> 


"Pan Bóg stworzył. Jak przyszło rano słońce do rze- 
czy żeby wstać aturzeczy niema. Wstydało się więe 


wstać w takim stanie, i tym sposobem w rzece je 


ułapił, w. 
— Bardzo dobrze, . A. z kim, żył najwięcćj. te 
Gallileusz. 
= Z, Napoljonem. vc 0- 
Kto był Napoljon? 
Aptekarczyk.  * 
Co on wynalazł? 
Nowy sposób robienia szarego mydła. “7 
Czy długo żył w przyjaźni z Gallileuszem? 
L- Dłago, ale'raz przyszedł. od niego rubla po- 
życzyć. Gallileusz powiedział, żenie ma, bo był bar- 


— 


dzo skąpy. Napóljon więc mu powiedział: +, Kiedys 


taki dureń i nie chcesz pożyczyć takiemu przyjacielo- 
wi jak ja, to ja z tobą żyć więcćj nie będę.“ I po- 


szedł i nie wrócił już nigdy. 


— Dla czego? 
-— Bo się powiesił, a Galileusz dostał żółtaczki i 
'amarł także. : 
— Jakiż z tego sens moralny? 
i Że kto rano wstaje temu Pan Bóg daje. 


(Dalszy ciąg nastapi). . 


choeiażby nawet myśl jej dotąd istniała, nie mogłaby , 
przyjść do skutku chyba za kilka miesięcy. Cała mi- 


(| aslem Piszą w nad morza Czarnego: do Kremdenblat, 


Ś ike, znad Dapaju:doZesć, że Ałbanja okro+ 
pnie zniszczoną jest przez rozmaite choroby. Gholera. 
ospa, odra, karbunkoł, panują tam jednocześnie. isba 
wszystkich punktach, Wiedząc, że tam zupełnie zbys 
wa na doktoraćhy i wszelkich środkach ostrożności, ła- 
two wystawić sobie móżna żniszczenia: jakie tam czy- 
nić:moszą te straszliwe zarazy. y% ponieważ chandel 
rozmaitych przedmiotów! pochodzących » z tych okolic 
prowadzony: przeż Skutari nie ustał ani na chwilę; '0- 
bdwiać się należy, że to miasta ii tak- zawsze brudne, 
łatwo może stać się ogniskiem rozmaitych chorób. 


że Omer-pasza wydał rozkaz da armji tureckiej, aby 
była gotową do, marszu: „Niewiadome jeszcze czy: Ser- 
dar posunie się.nad rzekę Czarną, czy przedsięweźmie 
co: iw: Eupatorjislab: czy uda się do Azji mniejszej. 

im ei Otrzymano; ta z Krymu doniesienie; że trzydzie+ 
ściostatków naładowanych wojskiem: opuściło zatokę 
Kamiesz udając się na brzeg! azjatycki: 

oj Piszą z Warny do Gazety Sziązkiej, że stosun- 


ki jenerała Pellisier z inaemi dowódcami, nie są bys | 


najmniej uprzejme aniserdeczne, w skutku rubasznego 
charaktera i obejścia «dowódcy francuskiego.  Zape- 
wniają nawet, że ta rubaszuość wywołała pewne ma- 
nifestacje między wojskiem. W czasie inspekcji odby- 


tej przeznaczelnego wodza,okrzyki wiwat Caurobert, | 
kilkakrotnie dały się słyszćć. z zapałem w.szeregach | 


żołnierzy. seg: 3 i 


— Według raportów doktora tall, naczelnego in- 
spektora szpitali angielskich, stan zdrowia arnji w Kry- 


mie polepsza się stopniowo. Chociaż. liczba rannych | 
przywiezionych w ciągu zeszłego tygodnia z,przyko+ | 


pów była daleko mniejsza, za: to, liczba przypadków 


śmierci zmniejszyła się bardzo, «co dowodzi, "że, ra+ | 
ny były nie tak ciężkie i stan zdrowia: żołnierzy sil-/ 
i | Oto gdy oacw reke całując, prawi jćj grzeczności, ota 


niejszy. 
— Zdaje się, że wyprawa na morze 


most łączący Krym z półwyspem Czugart. 
(Journal, de St. Petersbaurg). 
MAE ZM. BR M" KET o 
POWIASTKA 
przez 
Autora Listów z pod Zasławia. 
(liag dalszy). 
IH. 
Bo niema na ziemi i w niebie 
Ludzka i aniołów mowa 
Dwuch słów, nad te dava słowa 
— Kocham ciebie. 
I. J, Kraszewski, 
„` Morzes! O! patrzcie nań duszą! Tu poeta i malarz, 
wzniosłem zieją tchuieniem, „Milczący, nieruchomi, 
w,zachwyceniu, poją się uroczystą ciszą olbrzyma, lub 
rzucają mu się ņa: pierś, nie pomni o sobie, gdy ta bu- 
ja rozigrana duchem jakiejś namiętności. Mniejsza im 
o to czy powrócą żywi, byle widzić, byle schwycić il 
przejąć się obrazem żywiołu w gwałtownych jego mio- 
taniach. , i | 
Nie miała Marynia dostatecznie przysposobionych 
wyobrażeń do tak dotykalnćj dla oka nieskończoności, 
Wie ona że w Zenicie. błękitny przestwor, nad nami, 
nazwany niebem, nie da się wymierzyć ani rozumem. 
ani pojęciem człowieką. Lecz ułuda w pogodny wie- 
czór. bez chmury; nażnacza jakoby niebu pewną 
granice w księżycu i gwiazdach, które z lat dziecinnych. 
przywykliśmy widzieć jakoby ozdobę zakończonego 
sklepienia. Tu granic oko:jćj onie widzi. ;Budzą się 
nieznane jéj dotąd marzenia. Rozhukane, fale, biją 
nadbrzeżną skałę, a ona z poezją w duszy, słucha ich 
mowy, i.czuje tę dostrzeżoną przez Hugona harmonią, 


_ którą on porównywa do harfy Syońskićj. Zda się jéj,“ 


że istomie hymn to jest święty ku czci i uwielbieniu 


"Boga, kú złożeniu hołdu piękności stworzenia. Myśl | 


jéj wzłata i. po zaszranki ziemskich rzeczywistości pu- 
szcza Się na; obłęd, aż unużona, jakby dla wytchnienia 
wiedzie oczy jj ku niębu, gdzie szuka podpory. . I tu 


„słodka, tu najrozumniejsza budzi się modlitwa czystej, 


niewinnćj istoty, co w pokorze, uznaje nicość swoję, 
a przecież dumna jest uczuciem to ją aż “z Bógiem je- 
dnoczy. | 

'Raż/na świetnym wieczorze u księcia Włodzimierza 
gdzie dobór Odeskich gości zabłysnął, wśród wrzawy, 
pląsów i zgiełku młodzieży, Marynia po przetańczo- 
nym mazurze, usiadłszy przy matce: 

— Mamo kochania, — szepce jéj: —błagam o jedoę. 
łaskę, Oto jutro rano, przed zwyczajnym w kościele 


, nabożeństwem, bądźmy w przódy na futorze. Renego! 


Spojrzała matka surowo, zaledwie uszom dowierza,: 


Zgniłe main- ` 
ne przeznączenie: niż poprzednio mniemano. Nie ma! 
ona atakować wielki most. Jeniczi, tylko zniszczyć | 


|od siebie; okolic znajomość. o Z „pomiedzy. takich pani 
hrabiua-S, wśród owego wieczora, u księcia, usiadłszy 


T, Sa 


zdało się gej że będżie: to! úmówidná: v kim chwilka 
widzenia się. gbo]: P39%3105 £ ( wa 9py BW ( Iq 119 HA 
„l=1Cóż Wciebie nad Boga? 00 osbssd 0 sòi 


oHe Właśnie: że nic nad niego. że przej mowanie się 


rzucić okiem ha morzć wprzód v nim wejdzie! do ko- 
ścioła. 


na! Czy chciałabyś znaleść tam jakie towarzystwo? 
= O nie, nie! Z mamą jedynie radabym chwilkę 


| tim popatrzeć i podumać, 


+ — Skąd że ci ta myśl tu: przyszła, gdzie wszyscy tak 
ochoczo bawią się, gdzie sama ledwie, oddychasz zmor- 
dowana tańcem? 

= Ach! mamo, bo tu, mimo grzeczności jakich na- 
słuchałam się, ci ludzie, nie mi nie, wrażają, i stąd 
przypomuiałem sobie że tam, głos natury ku Bogn nas 
wznosi: | 

— Moj 
myślą. „Ale pomnij, że świat ma swoje prawidła, po- 
dzielił czas, pokawałkował'go, chwilkę naznaczył na 
wszystko, a surowy, Szczególnićj w mieście. nie prze- 
bacza' zboczeniu od powszechnie przyjętych zwyczajów. 
Stąd wypada trzymać się drogi abitćj przez ludzi, aby 
ktoś nie szepnął na oryginalność, z czego wyniknie 
szyderstwo; ; swalyw 

— Prawda, prawda mamo, dziękuję :za te uwagę. 


nas grzeczni, może czyhają aby' schwycić jaką bądź, 


szym ubawić czasem. śpiące «towarzystwo wieczorne, 
jak to zrobił nie dawno, ów pan dowcipny w domu 
pani jenerałowćj M, Ale czy wie mama, co nazajntrz 


jeżdżać do Odesy,powiedziała mu poczciwa jenerałowa? 


z uśmiechem: — Je me rends 4 votre oubli. — Patrzy 
zdziwiony w jój oczy, miesza sięcokolwiek, a ta jaśnićj 
jeszcze daje mu .poznać ohydue jego powołanie: —A|- 
boż mię— rzekła —co inuego czekać może z ust pana 
jak to co doznali ci wszyscy, których dowcipnem szar- 


dwetów pomiędzy: ludźmi, dowcipniś ani się spostrze- 
ga, że z kolei będzie wyszydzonym. 
Marszałkowa ząbrała z niektóremi damami dalszych 


przy marszałkowej zapytała: i 
—. Czy córka pani, pierwszy raz jest w Odesie? 
— Obie poraz pierwszy otu jesteśmy. i Moja Mary- 

nia nacieszyć się nie może okazałością morza. » 

— A moja Herminka przeciwnie, ucieka od niego, 


ta niezmierzona wielkość razi ją. Stąd dziś żwawa by- 
ła dyskusja ze świeżo. tu przybyłym ¿zi Berlina panem 


Wacławem Raduowiczem, który utrzymuje, że nad 
brzegiem morza,, zdaje mu się że jest bliżćj „Boga. 


Śmieliśmy się:z tych aniesień młodego człowieka, któ- 


ry obok tego, pięknie jest wychowany, mówią że bo- 
gaty, a zaprzeczyć nie można iż bardzo jest przystojny. 

— Znamy się dobrze z nim od lat jego dziecinnych 
rzecze Marszałkowa, —jest to nasz sąsiad nabliższy, 
rok temu ojca utracił, przez lat kilka za granicą koń- 
czył nauki. Możebym dziś nie poznała go. Prze- 
cież wątpię, aby wśród nieznanych tu dla mnie, -był 
wtym salonie. ra a aae 

— Mówił nam dziś właśnie, że pomimo odebranćj 
inwifacji, nie będzie na tym wieczorze, po pierwszćj 
kąpieli, trochęnie domaga. Winniśmy znajomość z nim 
nazajutrz po jegoprzybyciu.jednemu z moichsąsiadów 
co był jego towarzyszem śzkółaym.) 

Marynia przy matce z drugićj, strony,, wszystko to 
słyszy. Ciekawa jest widzić pana Wacława; z którym 
jeszcze dziećmi się znali. Ostatni raz widziała go ma- 
jąc lat siedm, gdy on miał dwanaście. W tych latach 


oddany do szkół, już więcćj Mić bywał w sąsiedztwie. | 


Dziś upodobanie jego w obszarach morza, ocknęło 
w nićj dziecinne z nim stósuńki. 

Nazajutrz, wśród spaceru, pańi marszałkowa z cór- 
ką, w towarzystwie kilku osób, zbliżyły się do posągu 
Riszeliego, Skąd wielkich rozmiarów kamienńe schody 


„prowadzą na brzeg morza. Zatrzymano” się chwilkę, 


aby rzucić okiem na wspaniały widok, Marja z utkwio- 
nemi w morze oczyma, wsparła się o balustradę posą- 
gu, nie wiedząc bymajmićj że tam stanowi jakoby po- 


"mochiczy, ku ożdobie pomnika, gieniusz, zadumanćj 


piękności. Napływa młodzież, znajomi i nieznani, a 
wszyscy zda się szanują świętość głębokich jéj marzeń. 
Pan: Wacław; przybyły f4m'z innymi, widzi ją, i widzi 


jego potęgą, sposobi mię do rżewnej-niodlitwy, ;chcę | 


Usmiechnęła się matka: +—Zabawda jesteśdziewczy- | 


a luba! Ja ciebie rozamiem i cieszę się twoją i 


Boję się być wyśmianą. Ci co przy pląsach. są tu dla 


choćby urajoną śmieszność, aby później kosztem snaz | 


przy ostatnićj jęgo, wizycie poźegnaląćj, gdy miał wy- |- 


paniem zaczyłeś' nas bawić? — O powiadała. to dzisiaj 
| tu przy herbataim stole, dość głośno przed swoją | 
znajomą, —ta pani, widzi ją mama? co dużę ma per- 
|ły.— Ja posłyszawszy to. pomyślałam sobie, że: 
| jakby za wolą Boga. jest pewna szalka do wymiarn o- 


św -nićj typ własnych ntojeń młodzieńczych. Bada: doz 


wiaduje się z boku, żoto jestowa mała Marynia,; z któ» 
rą dziecinne niegdyś przejgrał lata. Zbliża:się,dospa- 
ni-marszałkowćj, daje-się poznać, wita jako. znajomy 


„złat<dawnych, a, po kilku wyrazach grzeczności, zwra- 


ca się kujćj;córki, Ta niepoznaje go+ = «01001 
insis Rad jestem temu; rzccze jéj uśmiechając się, bo 
z rysami mćj twarzy; mogły zagiuąć «wo pamięci pani, 
wszelkie dziecinne figle a nie raz może i niedorzeczno= 
ści dókuczliwego dla niej Wacławka. bog 
, —A!.. przepraszam pana! nigdym sóbie nie wyo: 
brażała aby można tak się zmienić od owych czasu >. 
Ja pomnę pana, jakim byłes niegdyś. ch 

I z lekkim na ustach uśmiechem, męczyła jeden ze 
swoich loków, zwolna wijące go w palcach, ku pokry- 
ciu o ile można nie spodziąnego. rumieńca. „| 

Odtąd pau, Wacław, nie odstępnym był towarzy- 
szem dam naszych. Nie długo pomiędzy nim a Ma:ją 


ntaić, się mogła styczność: jednakich wrażeń na widok 


morza który. obojga zachwycał. Jej piękność. owiana 
powabem lat szesnastu, przemagający w niej wyraz 
dobroci, a rozsądek właściwy latem poważniejszym, 
silnie zajęły młodzieńca, Już owa toż samość rojąc; ch 
się myśli nad morzem, ośmiela go do marzeń o szczę- 
ściu, bo jakże oprzeć się tej myśli, że dwie dusze,sku- 


pione w jednym promieniu, wspólnem tleć powinny 


życiem? starzec co umie rzetelnie obliczać się z losem, 
ile; był mu winien, a ile doznał zawodu, podobnie 
z lat młodzieńczych oparte marzenia, jeśli je zachował 
w pamięći, nażywa Jnbą sercu rzeczywistością, inie 
złorzeczy zwodnćj uřudzie, ale dziękuje Bogu za chwilę 
i takiego raju. 

Ileż nawijało się im wspomnień o dziecinuych igra- 
szkach i swawoli.. Marszałkowa rada była podzielać, 
a niekiedy podsycać pamiątki z lat upłynionych, 

W dni kilka po przybycia do Odesy Wacława. po 


jego codziennych wizytach, Marja wyczerpując z pa- 


mięci rozmaite w ich okolicy zdarzenia. pomiędzy wa- 
żniejszemi, nie omieszkała opowiedzieć, co spotkało 
danka, który niegdyś na ręku ją nosił. o jego narże- 
czonej, a biednćj dziś: Marcie. 'Umiała' treściwie, ze- 
brać obronę winowajcy i jakoby słusznie jego obnrze- 
nie za związek <z musu: Marty za Stepanem, zemstę 
Janka wywartą przez okropny pożar nie obliczonąu 
jćj ojca szkodę, 'niezachwianą miłość Stepana dla 0- 
bojętnej jego żony. niezgodnego małżeństwa ciężkie 
udręczenia, dobroć tego męża i śmierć osłodzoną chwił- 
ką przekonania, 'żę Marta umiała /go przecież ocenić, 
nakoniec wyrzuty sumienia tej kobiety dziś pokutują- 


'cćj, Wszystko to w jćj opowiadaniu, tak rzewną bar- 


wę przybierało, że litość przelała, się w usposobioną po 
temu duszę Wacława, łzę poczuł w swych oczach, od- 


„wrócił je, aby ukryć tę winę mięzkiego serca.. 


Po chwili Marja dodała. — Janek coroił sobie szczę- 
ście w zagrodzie domowćj, CO niegdyś" z lat chłopię- 
cych, pieszczony przez mojego 0jca, patrzał późnićj na 
pierwsze nie pewne kroki w niemowlęctwie mojem; i 


"cieszył sie niemi, staje mi nickiedy'w myśli wtrącony 


żywcem w grobowe kopalnie, gdzie dogorywa w kaj- 
danach: ża zbrodnie do których: rozpacz go przy wiodła 
a jego Marta o zebranym chlebie; przejednywa gniew 
Boga za winy względem najlepszego wprawdzie męża. 
lecz nie dla nićj co wierną Była tamtemu. Bóg ina- 
czej sądzić musi przestępstwa podniecone majdotkli- 
wszym ciosem. O! i.ojcieć mój, którego znam dobroć, 
pewnie dziś wszystkoby mu przebaczył. Ale jakiż traf 


| nadzwyczajny, mógłby jeszcze połączyć tych dwoje tak 


udręczonych ludzi? Gdyby „to mogło, nastąpić, . jakże- 
bym była szczęśliwą. (4. c. n.) 


Skład machin rolniczych 
M. LEWIŃSKIEGE© 
wow O° C- PUA OWUKO U 
aopatrzo ny został w znaczny zapas Młocarń różnego řoz- 


| miara i różnych machin” rolniczych, któremi się WW. PP. 


obywatelom ziemskim:polęca, , l 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. > 
H. Niem. Dowański Edm, ob. z Zalesia. — H. Krak. Gro- 
dzińscy Wład. i Leon ob z Dębowój góry. — H. Angiel. Sie- 


 miątkowski Włodzim: ob: z gubernji Wołyńskićj, =H; Gerl. 


Zajączkowski Fran. ob: z Małęczyna. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 


Bieliński Razim. ob. do Skotnik, Czarnecki Roman ob. do 
Boisk,, Manowski Jan ob. do Pszczonki, Zabłocki Masy"... 
ljan ob. do Jakobowa. | Í 


TEATR ROZMAITO. Jutro: Mąż na wśt. 


Dziś rano stopni ciepła 10, wczoruj w południe f6. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 4. PRE 


W Drakarm J.. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 16.[28] Sierpnia 1855 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczański. 
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